Lolita Sevilla odtwarza w filmie „Witaj nam, Mr. Marshall" rolę śpiewaczki Carmen Vargas. Film został 


zdubbingowany, ale pieśni Sevilli słyszymy w oryginalnym wykonaniu. Recenzja tego filmu — na stronie 5 
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Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — J. Kasprzycki. 
Czyta — B. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
H. Ciecierska. 


TEMATY KRONIKI 


GRANICA (podpisanie w Moskwie umowy 
o wytyczeniu granicy . polsko-radzieckiej na 
obszarze przylegającym do Bałtyku). 

W DOMU (zespół „Mazowsze* wraca z Lon- 
dynu). Zdjęcia: M. Wiesiołek. 

ZŁOTE GODY (jubileusz pionierów narciar- 
stwa  polskiegoj. Zdjęcia: H. Makarewicz, 
S. Sprudin. 

ŚLĄSKIE OSTATKI (kronika odwiedza Dą- 
brówkę Wielką). Zdjęcia: R. Trzeszewski. : 
USIDLONY (ślub Janusza Sidły). Zdjęcia: 

R. Wionczek. 

AKADEMIK (złe warunki mieszkaniowe w do- 
mu studenckim na Grochowie). Zdjęcia: S. Sław- 
kowski. 

SZUKAMY SKARBU (na imprezie „Sztan- 
daru Młodych”). Zdjęcia: M. Wiesiołek.  - 

W ŻŁOBKU (w warszawskim ogrodzie zoolo- 
gicznym). Zdjęcia: M. Wiesiołek. 

ZE SWIATA: SAHARA (ropa naftowa w ser- 
cu pustyni); WŁOCHY (bunt więźniów); USA 
(próba nowych samochodów w Kalifornii); 
ROK 2000 (wystawa przyszłości gospodarstwa 
domowego w Paryżu). 


OUNOWAC 


Zaraz po 
Ziemann 


przyjeździe do Warszawy aktorka niemiecka Sonia 
otrzymała od redakc) 


rozpocznie zdjęcia do filmu „Osmy dzień tygodnia". Rozmowę 


z Sonią Zł 


lemann zamieścimy w następnym numerze „Filmu 


— 


Julek Wyrzykowski, odtwórci 
głównej roli w filmie „Krol 
Maciuś I", nawet w domu nie 
traci czasu, by jak najlepiej 
wypaść przed kamerą Jilmową 


Z5ża się wiosna, a wraz 

z nią ożywają. pogrą- 
żone trochę w letargu. ha- 
le zdjęciowe naszych wy- 
twórni filmowych. Zaczy- 
na się wiosenno-letni cykl 
produkcyjny, którego re- 
zultaty będziemy zapewne 
na ekranach oglądać jesie- 
nią. 

Zespół ILUZJON  skie- 
rował do realizacji film 
„Pętla* według  opowia- 
dania Marka Hłaski. Ten 
młody pisarz zaczyna ro- 
bić także filmową karie- 
rę. ..Pętla* będzie bowiem. 
obok realizowanego już fil- 
mu pi. „Ósmy dzień tygo- 
dnia" — drugim obrazem, 
który powstaje na kanwie 
jego twórczości.  „Pętlę* 
reżyseruje młody realiza- 
tor Wojciech Has, zdjęcia 
wykona Mieczysław Jaho- 
da. kierownictwo produk- 
cji objął Tadeusz Karwań- 
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. go myśliwca”. 


ski. Prace _ realizacyjne 
rozpoczną się w wytwórni 
wrocławskiej w  najbliż- 
szych dniach. 


N;gługo wybiera się na 
wiosenne plenery eki- 
pa filmu „Historia jedne- 
Film ten 
opowie o przygodach pol- 
skiego lotnika, walczące- 
go podczas ostatniej woj- 
ny ma Zachodzie. Scena- 
riusz napisali: as polskie- 
go lotnictwa w Anglii — 
major Stanisław Skalski, 
Jacek Wejroch i Hubert 
Drapella, który film reży- 
seruje. Operatorem będzie 
Karol Chodura, a kierow- 
nikiem produkcji — Wie- 
sław 'Tymowski. Ten no- 
wy film zespołu STUDIO 
będzie zrealizowany w wy- 


twórnj łódzkiej. 
O: kilku tygodni trwa 
w Łodzi realizacja 


barwnego filmu reż. Jaku- 
bowskiej „Król Maciuś T* 
(zespół START), według 
powieści Janusza Korcza- 
ka. Scenariusz napisał 
1gor Newerly. W głównej 
roli występuje  dziesięcio- 
letni Julek Wyrzykowski. 
jego kolegę. Felka. gra je- 
denastoletni Ludwik Ha- 
licz. W filmie gra około 
stu osób. Zobaczymy więc 
m. in.  Kwaskowskiego, 
Białoszczyńskiego, Borow- 
skiego, Bilewskiego, Gogo- 
lewskiego, Koechera, Ła- 
pickiego, Józefowicza, Mu- 
larczyka. Stępowskiego 

Stoora. Zdjęcia, które wy- 
konuje Stanisław Wohl, 
potrwają do sierpnia i czę- 
ściowo zostaną zrealizowa- 
ne w okolicach Łodzi, 


Wiosenna pogoda wcale 

nie przeszkadza re- 
żyserowi Andrzejowi Mun- 
kowi. Który realizuje w 
Zakopanem zimowe plene- 


ry do noweli filmowej 
„Ostatni kurier". Jak już 
nasi czytelnicy wiedzą — 
nowela ta wejdzie w skład 
filmu  „Eroica*. Główne 
role w noweli zakopiań- 
skiej grają: Teresa Szmi- 
gielówna i Tadeusz Jan- 


czar. Zdjęcia wykonuje 
operator Jerzy Wójcik. 


Film powstaje w zespole 
KADR. 


p filmami fabularny- 

mi masi twórcy 
zdradzają ostatnio coraz 
większe zainteresowanie 
dla mniejszych form i fil- 


NA PLANIE FILMOWYM-WIOSNA 


mów eksperymentalnych. I 
tak — jak już podawaliś- 
my — zespół KADR ob- 
jął opiekę nad filmem o 
taszyzmie (kierunek w ma- 
larstwie), który realizują 
studenci szkoły filmowej 
Nurzyński i Waśkowski, a 
inny krótki film pt. „Pan 
Rzepka* przygotowują w 
tym samym zespole grafi- 
cy Borowczyk i Lenica. 
Będzie to film rysunkowy. 
„Rozmowy jazzowe* — to 


tytuł krótkiego filmu ze- GA 


społu SYRENA, który bio- 
rą na warsztat młodzi 
twórcy — Andrzej Brzo- 
zowski i Andrzej Gronau. 


4rtysta-rzeżbiurz Józej Starzyński przygotowuje w pracowni 


tódzkiej wytwórni filmowej figur: 


ozdobi pałac 


'ę rycerzu, która 
króla Maciusia wzniesiony w jednej z hal zdjęciowych wytwórni 


(A) 
GIESERO 


© Amatorski film fabularny 
F._Puloczka „Slepcy* 
wyslany 


w Rzymie © Operator węgier- 
ski Szurok Janos realizuje film 
dokumentalny z pobyt w Pol- 


Akademii Nauk referat pod ty- 
sulem 


materiałów tego obrazu. „Dwie 
godziny" wejdą więc po 10 Ia- 
tach ną nasze ekrany. 


Budowa wytwórni 
filmowej 
w Białołęce 


"To nie będzie „połski Holly- 
wood* ani miasteczko _filmo- 
we. lecz po prostu zwykla wy- 
twórnia 


Wsiępny projekt budowy wy- 
twórmi filmowej w. Bialolęce 
pod Warsrawą opracowali spe- 
cjaliści radzieccy. Plan ten 
jest obecnie podstawą dla dal- 
szych prac projektowych | do- 
kumentacyjnych, które przy- 
gotowuje Warszawskie Biuro 
Projektów Budowniciwa Prze- 
mysłowego. W związku z ogół- 
ną tendencją do zmni 
nakładów inwestycyjnych w 
EZ takie w projek. 

; zaszły także w projek- 
cie radzieckim, który, zdanie: 


naszych 
1 przewidy- 

wal nadmierne zblokowanie u- 
jdze sj. 


okolo 


tych i tak szczupłych kredy- 
tow. 


POŻEGNANIE Z DIABŁEM 


Scenariusz: Jarek Wołowski | wanda Jakubowska 
Wanda Jakubowska 


ka: 

Wykonawcy: Antoni — 
chowski, Janicka — Jadwiga 
reeka, Bartoszek — Tadensz Bizłoszczyński, 
rzyna Łaniewska, Jas Rubach — Mieczysław Stoór, 
Stanisław Kwaskowski, Ksiądz — Julian Składanek, Adwokat — 
Stanisław Nitiski, : 

Produkcja: Wytwórnia 


Sensacyjny film wiejski oparty na 

mieszczonym we wrześniu 135 roku w „Zyciu Warszawy”. Jego 
wyj j z wsi lubelskich — kz 
wał 


BIURO MATRYMONIALNE 


(Agence Matrimoniale) 


Scenariusz: France Koche i Jacques Remy 
Reżyseria: Jean Paul Le Chanois 
Zdjęcia: Mare Fossard 
Muzyka: Joseph Kosma = 
Wykonawcy: Padllared — Bernard Blier, Gilberie — Michele Alfa, 
Jerome — Julien Carette. 


Produkcja: „Cooperative Generale du Cinema' i „Silver Films* (Francja) — 


Filmów Fabularnych w Łodzi — Zespćł Autorów Filmowych „.Start* — 1956. 


Jacka Woławskiego pi. „Gięboko sięgają Korzenie", 
autor zainteresował się tragicznym 


ŚMIERĆ ROWERZYSTY 


(La muerte da un ciclisto) 


Scenariusz i reżyseria: Juan Antonio Bardem 
Zdjęcia: lo_Fraiie 
Muzyka: Isidro B. Matztegui 

Wykonawcy: Maria Josć — Luria Rose, Piotc — 
Alberto Closax_ 

Produkcja: „„Mondiał Film" (Hiszpania) — 1355. 


Po komedji „Witaj nam, Mr. Marshall" jest 
to drugi większy sukces kinematografii hisz- 
pańskiej w ostatnich latach. „Śmierć rowe- 
rzysty” to dramat psychologiczny osnuty wc- 
kół wątku zdrady małżeńskiej, którego głów- 
ną postacią jest młoda i piękna kobieta — 
grana przez popularną aktorkę włoską Lucię 
Bose. Reżyser filmu J. A. Bardem był współ- 
twórcą komedii „Witaj nam, Mr. Marshall" 


(Nosotros dos) 


Scenariusz: Maria Lulsa Algarra 
Reżyseria: Emilio Fernandez 
zdjęcia: Alex Phillips 
Muzyka: Isidro B,_ Małatepuł 
Wykonawcy: Maria — Rosanna Podesta, Jej matka — Julia Cava Alba, Belo — 
Mareo Vieario, Lupo — Tito Junco, Ich ojciec. — Josć Maria Lado. 
Produkcja: ..Salvador Elizondo — Diana Films* (Meksyk) — 1954. 


Skromny freacuski urzędnik odziedziczył po swej ciotce spadek. któ- 
ry stanowi dobrze prosperujące biuro matrymonialne w Paryżu. 
Bohater chce zrzec się spadku, ale nie załatwione sprawy matrymo- 

ne sypią się na niego jak z rogu obfitości. w wyniku czego koja- 
rzy kilka szczęśliwych małżeństw — w tym również swoje własne 


Akcja filmu rozgrywa się w małej wiosce meksykańskiej, w ktorej 
mieszka uboga wdowe po włoskim emigrancie z młodą i piękną córką 
Marią. Tematem filmu jest miłość dziewczyny i syna miejscuwego bo- 
gatego rzeźnika, który chce zawładnąć ziemią należącą do obu kobiet. 
W róli Marii występuje znana włoska aktorką — Rosanna Podesta 
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= hociaż film ten jest adaptacją sztuki 
Oscara Wilde'a — to jednak indywidu- 
alność tego świetnego pisarza angie|- 
skiego sprzed pół wieku nie dominuje na 
ekranie. Słowa krytyki i ewentualne laury 
nałeżą się raczej reżyserowi Aleksandrowi 
Kordzie, jednej z czołowych postaci kinema- 
tografii angielskiej minionego ćwierćwiecza, 
Styl Kordy wsławił swego czasu angielską 
produkcję biograficzno-historycznymi obra- 
zami o dużych walorach widowiskowych, 
aktorskich i tendencjach do odbrązowiania 
i uczłowiecząnia portretów wiełkich ludzi. 
Ten styl daje znać o sobie także i w „Mężu 
idealnym". Tylko że Wilde'owski tekst i na- 
leżny mu szacunek sprawiają, iż Korda sta- 
nął tym razem na rozdrożu. 


Urok sztuk Wilde'a tkwi, jak wiadomo, 
przede wszystkim w znakomitym, skrzącym 
się finezją, intelektem, ciętym dowcipem 
i paradoksami, dialogu. Także w „Mężu 
idealnym" dość konwencjonalna, choć żywa, 
intryga jest odskocznią dla popisów Wil- 
de'owskiego mistrzostwa w prowadzeniu 
dialogu. Jest również okazją do porachun- 
ków pisarza ze światem sytości, blichtru 
i obłudy, z jego podwójną moralnością. 

Korda, nie siląc się na żadną świeżą kon- 
cepcję reżyserską, przeniósł sztukę na ekran 
kosztem okrojenia jej słownych błyskotliwo- 
ści (nb. polski widz ponosi dodatkową stratę 
przez skróty dialogów w napisach). Zacho- 
wując w całości fabułę reżyser starał się wy- 
nagrodzić ubytek tekstu plastyczną oprawą 
widowiska i to w skali, na jaką tylko po- 
zwalał właściwy mu zawsze rozmach kostiu- 
mowo-dekoracyjny 1 barwne uroki zdjęć 
w_Technicolorze. 


Ale tu znów w filmowym rozegraniu cało- 
ści przeszkadzało mu to, że rzecz była prze- 
cież pisana dla sceny. Korda próbuje więc 
scenę rozszerzyć: do epizodów kameralnych 
dodaje na początku i na końcu plenerową 
dekorację Hyde Parku, zaludnioną barwnym 
tłumem wiktoriańskich mieszczan i arysto- 
kratów, lśniącymi powozami, końmi i kolo- 
rowymi mundurami gwardii. Jest to atrak- 
cyjna dla oka panorama epoki, ale zasadni- 
czego kształtu filmu już nie zmienia. W re- 
zultacie Wilde jest tu równie kadłubowy, jak 
Korda mało filmowy. 


N* straciła tylko swego ostrza obyczajowa 

satyra. Bohaterowie, zaplątani w sieć 
wzajemnych intryg, podstawiają sobie na- 
wzajem nogi, szantażują sie, i — przynaj- 


Szkoda, że Paulette Goddard nie potrafia Wy- 


h 1oźli: roli. Je 
EMO BEMA UNE 


Michae] Wliding nie jest wprawdzie owym tytu- 
lowym mężem idealnym, ale za to najbardziej 
żywą, iście Wilde'owską postacią w całym filmie 


mniej w naszych oczach — kolejno i nieod- 
wołalnie demaskują się nawzajem. Toteż 
sympatyzować nie ma tu właściwie z kim. 
Tylko złoty młodzian lord Goring (grany do- 
brze przez Michaela Wildinga) ze swą bez- 
troską, polotem i sprytem może szczerze mó- 
wić, co myśli o brudnych kompromitujących 
sprawkach ludzi swej sfery. Do jej przed- 
stawicieli należy właśnie sir Robert Chiltern, 
który wprawdzie dorobił się majątku sprze- 
dając kombinatorom tajemnicę państwo- 
wą, ale cieszy się powszechnym szacunkiem 
zarówno w salonach, jak i w parlamencie. 
Ten słaby punkt Chilterna wykryje nie prze- 
bierająca w środkach aferzystka, urodziwa 
pani Cheveley, ałe tę z kolei zaszachuje i da 
jej mata. lord Goring, ratując przyjaciela 

ji 1 katastrofy. Goring jest 
zresztą w całej sztuce najbardziej Wilde'ow< 
ską, żywo i z zacięciem nakreśloną postacią. 


U DE Wilde'a, świetny do grania w tea 

trze, nie jest łatwy do interpretacji przed 
obiektywem. Jego literackość sprawia duży 
kłopot aktorom filmowym, przyzwyczajonym 
do prostych, naturalnych form ekranowego 
dialogu. Toteż pozbawiona teatralnej prak- 
tyki Paulette Goddard nie. dała sobie. rady 
z rolą pani Cheveley, chociaż Korda specjal- 
nie sprowadził ją do tego filmu z Hollywoo- 
du. Ze swym trochę chrapliwym głosem 
i niewielką skalą środków aktorskich ta da- 
wna gwiazda Chaplina jest dość monoton- 
na — a przecież jej bohaterka to przebiegły, 
wyrafinowany kameleon. Angielscy aktorzy 
są wszyscy znacznie lepsi od swej importo- 
wanej koleżanki. 


p **5 że mimo teatralności, film ogląda się 

dość gładko, trzeba w dużym stopniu 
przypisać barwnym, czarującym oko kostiu- 
mom, które wraz ze splendorem pieczołowi- 
cie odtworzonych wnętrz, z ich całą wikto- 
riańską pompą tworzą jakąś nierealistyczną 
konwencję, harmonizującą jednak dobrze 
z umownością kwiecistego dialogu. Sądzę, że 


jest to jednak tylko przypadkowy zbieg 
okoliczności. 
„Mąż idealny" stanął w połowie drogi 


między filmem i teatrem — jest obojnia- 
kiem. Korda nie zdecydował się bowiem na 
żadną śmielszą koncepcję sfilmowania Wil- 
de'a, nie miał ambicji Laurence Oliviera, 
który potrafił znaleźć klucz do ekranizacji 
samego Szekspira. ' 


JAN ŁĘCZYCA 


„m c | 
KZ Tp z da 
je! niecickawej żony, 


Alkadowi (J. Isbert) śni się, że jesł 
szeryłem. We śnie ma szczęście 
do pięknych kobiet (Lolita Sevilla) 


"a 


Hiszpanie są podobni do nas 


| ywają — jak wiadomo — i przyjemne 
rozczarowania. Myślałem, że film hisz- 


/pańskiego reżysera Luisa  Berlangi 
„Witaj nam, Mr. Marshall* jest mocno 
„przechodzoną* satyrą na plan Marshalla, 


a okazało się, że to po prostu bezpretensjo- 
nalna i całkiem nieźle zrobiona komedia. 
Satyry na plan Marshalla ani rusz nie mo- 
głem się tam doszukać, natomiast podobało 
mi się w tym filmie satyryczne spojrzenie 
twórców na własny kraj i rodaków. Głównie 
dlatego, że — jak niezbicie z filmu Berłangi 
wynika — Hiszpanie mają wiele wspólnego 
z nami. 


Okazuje się, że imponuje im wszystko co zagra- 
niczne, że mają skłonność do plaszczenia się przed 
cudżoziemcami, że wyznają zasadę „zastaw Się, 
postaw się". Zupełnie jak nasz brat, który 
w cielęcy zachwyt wpada na widok  obskurnego 
„ciucha* z zagranicznym stemplem. Wiadomo 
wprawdzie, że tkaniny nasze są teraz podłe, ale 
przed wojną, ćhoć o „setce" nikt nie słyszał — były 
znakomite, a też „Made In England' robiło zawrotne 
wrażenie, Czyli są to nasze cechy narodowe. Hisz- 
panów — również. 


Mieszkańcy pewnego miasteczka hiszpań- 
skiego spodziewają się, że odwiedzą ich Ko- 


Z wydawnictw 


misarze plamu Marshalla — Amerykanie. 
Aby godnie przyjąć cudzoziemców — deko- 
rują ulice, przebierają się w andaluzyjskie 
„kostiumy, żeby wyglądać tak jak Hiszpanie 
w filmach amerykańskich; kosztuje ich to 
wszystko tyle pieniędzy, że bankrutują, 
a tymczasem samochód z komisarzami tylko 
mignął na rynku i tyle widzieli zagranicz- 
nych gości. 


I tyle też jest w tym filmie głównego 
nurtu fabuły. Poza tym jest parę dobrych 
i parę gorszych epizodów, trochę żartu, sporo 
ruchu i Hiszpania „na codzień”, I dobre 
rzemiosło reżyserskie, tudzież aktorskie. Do 
najlepszych scen należą sny bohaterów. 
w przeddzień oczekiwanego przyjazdu Ame- 
rykanów. Są bardzo amerykańskie. I każde- 
mu Śni się jego „własna” Ameryka. Alkad, 
czyli burmistrz miasteczka, entuzjasta fil- 
mów kowbojskich, jest we Śnie szeryfem, 
który rozprawia się z groźną bandą. „Miej- 
scowy proboszcz, który kiedyś wystąpił pu- 
*blicznie z oskarżeniem Ameryki jako ojczy- 
zny rozpusty śni, iż wpadł w ręce orga- 
nizacji pośredniej między komisją do bada- 


nia działalności antyamerykańskiej i Ku- 


Klux-Klanem. Itd. Itd. 


Film jest opracowany w polskiej wersji dialopo- 
wej. Reżyser dubbingu — Julla Iberle — jedną rolę 
obsadziła fatalnie, a ponieważ jest to rola duża — 
bardzo ujemnie odbija się to na całości dubbingu. 
Chodzł o Aleksandra Bardiniego, który jakoś nie 
mógł trafić w ton hiszpańskiego  alctora Manola 
Morana (w filmie — impresario Manolo), 

Pogratulować należy za to reżyserowi trafnego 
doboru dublera Don Pabla czyli alkada, a temuż 
dublerowi czyli Władysławowi Staszewskiemu 
znakomitej interpretacji głosowej. Gdy w filmie 
mówi przygłuchy alkad — wierzyć się wprost nie 
chce, że to nie on, lecz Staszewski. Czy można po- 
wledzieć „kreacja dubbingowa"? Jeżeli można — 
taką kreacją była rola Staszewskiego. 

Zofia Mrozowska jako nauczycielka Eloisa | Re- 
nata Kossobudzka jako śpiewaczka Carmen Var- 
gas — również wypadły obie bardzo przekonywają- 
co, celnie trafiając w swe hiszpańskie pierwowzory. 

W. filmie jest niewidoczny ną ekranie komentator, 
który ma wiele do powiedzenia, W polskiej wersji 
komentarz czyta Andrzej Łapicki. Robi to w sposób 
uroczy, 

Dobrze się stalo, że plosenkę, którą śpiewa Lolita 
Sevilla, pozostawiono w oryginalnym nagraniu. Kon- 
weńcja to przecież dopuszczalna, ą przyjemnie po- 
słuchać andaluzyjskiej piosenki w wykonaniu zna- 
nej pieśniarki hiszpańskiej, 

Dźwięk — jak zwykle — 


życzenia. 
CZESŁAW MICHALSKI 


pozostawia wiele do 


Montand w oknie księgarni 


K gążka Yvesa Montanda w oryginale nosi 
tytuł „Głowa pełna słońca”, Wydano ją nie- 
dawno po polsku. Ponieważ jednak jesteśmy 
Francuzami Północy — a Północ jest zimna, 
poważna i pozbawiona fantazji — dostosowano 
do tego tytuł polski, I wyszło — „Moje życie". *) 
Nie chodzi zresztą o tytuły. Niechby sobie 
tytuł był jaki chce. Najważniejsze, żeby treść 
książki zadowalała czytelnika. A tymczasem? 
Całe szczęście, że właściwym jej autorem jest 
Jean Denys, który spisał wspomnienia Montan- 
da. Dzięki temu większy żal mamy do bio- 


*) Yves Montand: „MOJE ŻYCIE". Wyd. Pan- 
stwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa, 1936, 
str. 221. 


grafa, a nie do świetnego piosenkarza | aktora. 
Błędem książki jest to. że aż połowa jej po- 
święcona jest stosunkowo mało _ interesujące- 
mu okresowi życia artysty — mianowicie od 
paroletniego brzdąca do 17-letniego chłopaka. 
Na domiar — „zapewne w celu uatrakcyjnienia 
nieciekawych wspomnień z życia małego Yve- 
sa — biograf sili się na nieznośną i pretensjo- 
nalną literackość. Na gwalt „upoetycznia” tekst, 
czym go jeszcze dobija. Wydaje się, że nale- 
żało ten początkowy okres życia Montanda 
skrócić do granie jednego rozdziału, bo brak 
tu po prostu obfitszego materiału biograficz- 
nego. 

Ciekawsza natomiast, acz właśnie za skąpa, 
niepełna, jest część druga biografii, w której 
Montand występuje już jako piosenkarz ! aktor 
lilmowy 1 teatralny. 


wdzięczni wielbiciele talentu Montanda do- 
wiedzą 'się z jego książki niektórych ciekawych 
szczegółów. Yves jest z pochodzenia Włochem. 
Do Francji przybył z ojcem — prześladowa” 
nym przez faszyzm chłopem włoskim — w 
czwartym roku życia. Jego prawdziwe nazwi- 
sko brzmi Livi. Montand to pseudonim. Pow- 
stał stąd, że matka, chcąc ściągnąć biegającego 
chłopaka do domu, wołała za nim po włosku: 
Yves, monta! (Yves, wróć się!). Yves dodał do 
tego wyrazu dwie literki i odtąd został już 
Montandem. Pseudonim obrał Sobie_ jeszcze 
przed swoim pierwszym występem w Marsylii, 
w środowisku robotniczym. Z. książki możecie 
się jeszcze dowiedzieć, w jakich filmach i sztu- 
kach grał Montand. /W sumie jednak bardzo, 
niewiele. Potrzeba wydania tej książki u nAs 
wydaje się więc wątpliwa, (Wł. L.) 


rogi Panie Jerzy! 
Tak się złożyło, że nie mogłem być 
na premierze Pańskiego nowego filmu 
a gdy w kilka dni później -wy- 
brałem się do kina, film zszedł już z ekranu. 
Okazało się, że miał bardzo słabą frekwen- 
cię. To jeszcze o niczym nie świadczy — po- 
myślałem. Ale już miałem złe przeczucia 
Obawiałem się, że filmu już nie dogonię, 
ale tymczasem zaczęto znów wyświetlać 
„Ziemię*, tym razem w kinie „Polonia* mie- 
szczącym się w tym samym domu, w któ- 
rym mieszkam. 


Tę „Polonię" wszyscy lokatorzy łącznie ze mną 
klną na czym świst stoi, ba czasem już od ósmej ra- 
mo pod naszymi oknami zaczyna się gromadzić ko- 
lejka de kasy, po południu podwórze wypełnia iłum, 
który pod wieczór zaczyna sramieć jak wzburzone 
morze, często zdarzają się awantury, krzyki, dra- 
ki, mordobicia, milicja itd. — czasem aż do pół- 
mocy. A moje okna wychodzą właśnie na podwarze, 
na „Polonię". 

Wszystko zależy oczywiście od tego, jaki ErajĄ 
film. Najgorzej jest przy Gerardzie Philipie i byle 
Jakiej komedii. A jak zjawi się Fernandel — to już 
niech ręka boska broni. Personel kina działa zna” 
komicie, ale sila tyrmaudowskiego zlego na jedne- 
go. Najgorzej, że my, lokatorzy, nie możemy czasem 
wejść do bramy, bo przez bramę wydłuża się ko- 
lejka z podwórza ma ulicę i ciągnie aż do placu 
Konstytucji. Otóż w bramie stoją ochotnicy 'spo- 
śród widzów pilnująry, by nikt się nie wciskał do 
ogonka z boku. Nie pomagają tłumaczenia, że się 
idzie nie do kasy tylko do domu — nic wpuszczą 
za Bopa, czasem nawet obrugają i wyrzucą za kol- 
nierz przy radosnej aprobacie tlimu. Raz przez 
Fernandela stałem w kolejce do swojego mieszka- 
mia półtorej godziny. 

Ale za to przy „Człowieku na torze” mieliśmy już 
lżej, byt spokój 1 żadnych kolejek. I teraz znowu — 
„Ziemia”. Kiedy zaintrygowany grobową ciszą na 
podwórzu spojrzalem przez okna ną fronton „Polo- 
mił”, pomyślałem, że w kinie jest remont, jak to 
często w zimie u nas bywa, Ale nie — grano wiać- 
nie „Ziemię”. Więc zszedłem na dół, film obejrza- 
iem 1 wszysiką stało się jasne. 


Janusz Strachocki jako kulak Ślemień — otówny 
bohater flimu „Ziemia, i Andrzej Kozak w 7oli 
chiopako Gienka, który wstępuje do spółdzielni 


Bezspornym walorem filmu „Ziemia* jest 


Nie rozumiem tylko jednego. Dlaczego Pan 
ten film nakręcił? Czyje grzechy musi Pan 
odrabiać jeszcze teraz, gdy już przeszło rok 
istnieją zespoły realizatorskie (Pan ma 
swój — SYRENĘ), którym nikt w paradę 
nie wchodzi i które są faktycznymi gospo- 
darzami całej naszej produkcji fabularnej. 
Bo skąd teraz — „Ziemia*? 

Zdziwienie moje jest tym większe, że ce- 
nię Pana jako reżysera i to nie od dziś, ale 
od dwudziestu lat, a dokładnie od chwili, 
gdy przed wojną pokazał Pan grupie dzien- 
zy w Pałacu Staszica film „Ludzie Wi- 
któryście wtedy razem z Fordem na- 


"kręcili, a na kióry ówcześni kiniarze kręcili 


nosem. Kręcili, bo rzecz była o zwykłych 
ludziach, trochę we włoskim stylu, wychcdzi- 
ła poza krajowy szablon, a poza tym — awan- 
garda, co nie gwarantowało łatwej kasy. 
Bardzo się Pan denerwował na tym pokazie, 
ady kinomechanik pomylił rołki i bał się 
Pan. że nie zrozumiemy, o co w filmie cho- 
dzi. To były czasy! Dziś nasi młodzi debiu- 
tanci-awangardziści wcale o to nie dbają. 


więc — dlaczego „Ziemia*? Po co bylo nie- 
dobry, nieaktuainy, nieprawdziwy, niedonoszony 
scenariusz Danuty Scibor-Rylskiej brać na warsztat? 
Czy chcial Pan pokazać, Że reżyser o dużej kultu- 
rze, mający swe rzemiosło, nawet z najgorszego 
scenariusza zrobi rzeeż jadalną? Jeżeli tak, to udało 
się to Panu tylko w Diewielkinr stopniu. Jest w 
je: ilka scen dobrze rużegranych dramatuc- 
znie i reżysersko, ny. początkowy i końcowy 
pasaż, orka w nocy, aimośfera naszego przedwiań- 
mia. Jest jakiś dramat w postawi samego Stemienia, 
dobrze grają WSZYSCY aktorzy, choć w tym przę- 
szkadza hn nienaturalny dixloz. Ciekawe są Zdję: 

Ale sam problem ograniczania kulaka, postawiony 
niby odważnie, a w gruncie rzeczy jak najbardziej 
unikowo, ilustracyjnie. „na słowo honoru” — nikogo 
w tej posiaci zainteresować, ani tym bardziej roz- 
grzać nie maże. Pókazywano dotychczas kułaka- 
zhója i pijaka, teraz pokszniemy kułaka sympa- 
tycznego. ale zmienia się przez la niewiele bo tyiko 
sthemat się odwraca. Wszyscy karną się do Spół- 
dzielni bo iak to sabie wyobrażano, a „Ziemia” te 
pobożne życzenia ilustruje. Ale ca się za tymi kryje 
— jeden Móż wie. a wtaściwie wiedzą nie od dziś 
wszyscy. Toteż  „Ziemia* mówi widzowi duro 
mniej, niż au sam a tych sprawach wie, czy też sam 
lasne) skórze Gdczu, więc ma iść do 
Ta_ autorzy „Ziemi przyjść do wi: 
dza. On im dopiero opowi ż 


Oczywiście — film się zestarzał, nie w; 
trzymał próby czasu. VIII Plenum go do- 
biło. O to zresztą do Pana jako reżysera 
mam maiejszą pretensję. choć utwór arty- 
styczny. który liczy na życie tylko między 
jednym plenum a drugim (a zwłaszcza utwór 
filmowy. nad którym się zazwyczaj długo - 
pracuje), jest diabła wart 

Wie jPan równie dobrze jak i ja. że zda- 

ię filmy. w których problem jest ad 
u du końca bzdurą. ale to wcałe nie 
że się je ogląda z zapartym 


praca operatorska Antoniego Wójtowicza 


tchem. Chodzi oczywiście o rzemiosło, o to, 
jak się bajeczkę opowiada. Bajeczka w „Zie- 
mi* jest wątlutka, jest szkolnym streszcze- 
niem, skeczem, nowelką, ale jeszcze „nie 
scenariuszem, w którym by się czuło żywe 
filmowe mięso. Sądzę, że trzeba było to wy- 
tłumaczyć autorce. Może by się naprawdę 
wzięła do roboty, 


Często się dziwię, czemu nasi Mteraci piszący s0e- 
nariusze jakoś nie lubią, czy nie chcą podpatrywać 
scenariopisarskiego rzemiosia swolch sławnych za- 
granicznych kolegów. Oglądają na specjalnych po- 
Kazach tyle lepszych czy zotszych, a często rna- 
komitych filmów, tęgo sobie pokpiwają x autorów 
w czasie i po projekcji, komentują z wytrawnym 
literackim 1 Intelckiualnym znawstwem, ale prak- 
tycznego znaczenia to oglądanie filmów nie ma 
żadnego. Sami piszą rzeczy Sto razy gorsze od tych, 
x których się śmieją. Dla mnie nie ulega wątpli- 
wości, że autorka scenarinsza „Ziemi* pe prostu 
mie wyczuwa możliwości dramaturgicznych filmu, 
nie orientuje xię, jak w filmie trzeba sytuacjami 
opowiadać fabulę, żeby widza zataścynować. Nie 
rozumiem tylko, dlaczego w zespole „Syrena* nikt 
tego początkującemu scenarzyście mie potrafi wy- 
tłumaczyć. 


"Tak więc, Panie Jer wydaje mi się, że 
uległ Pan podszeptom jakichś złych, zaduf- 
kowych sił i niepotrzebnie wziął się do pra- 
cy nad rzeczą z góry skazaną na niepowo- 
dzenie. 

Znam Pana jako człowieka łagodnego 
usposobienia i anielskiej wprost cierpliwości, 
o czym świadczy chociażby determinacja, 


-z jaką pracował Pan nad ..Robinsonem war- 


szawskim”, zmieniając go. pod presją zjedno- 
czonych sił programowo-cenzuralnych i co 
gorliwszych kolegów — 1ia „Miasto nieujarz- 
mione*. Ale błagam Pana, niech Pan nie 
ulega więcej kobietom. 

Niech Pan zamawia scenariusze wyłącznie 
u autorów płci męskiej. Proszę tylko pomy- - 
śleć, ile brzydkich, ałe stosownych wyrazów. 
ile dosadnych, ale celnych określeń będzie 
Pan mógł użyć, gdy ktoś przyniesie Panu 
jeszcze jeden scenariusz podobny do „Ziemi”. 
Wygarnie mu Pan wszystko, co Pan myśli, 
Facet się obrazi i albo więcej nie przyjdzie, 
albo rzeczywiście weżmie sobie Pańskie rady 
do serca, siądzie do roboty i wróci ze sce- 
nariuszem, który pozwoli Panu nakręcić do- 
bry film. pokazać swój lwi pazur — czego 
Panu z całego serca życzę. 

"Chętnie wtedy posloję kilka godzin w kó- 
lejce do — własnego mieszkania nad kinem 
„Połonia”. z 


ŚŁ_ 


Polemiki 


W sprawie Fernandela 


7 mumerze „Filmu* przeczytałem wypo- 
wiedź Aieksandra Jackiewicza. o Fer- 
nandelu. + 

Jackiewicz zaczyna swój artykuł od zdania: 
„Nie lubię filmów z Fernandelem*. Następnie 
pisze, dlaczego nie lubi. Z artykułu wynika, że 

tego, bo Fernandel nie ma takiej 
gestykulacji jak Charlie Chaplin, że jego mimi 
ka nie jest taka jak u Chaplina, że przecież 
Keaton „stosował pełną martwotę rysów", że 
nie zna komika, który byłby zwołennikiem tak 
intensywnej gestykulacji mimicznej 

Więc pytam w końcu: kim ma być Fernan- 
del? Nie ma tak szeroko gestykułować, ma 
chodzić krokiem starego Chaplina, który. okre- 
śla się „nie sam 2 siebie, tylko przy pomocy 
dużych butów*. Ma wreszcie mieć „martwą 
twarz" Keatona? 

Biedny monsieur Contandin! fo w końcu 
z niego zostało? Przecież gdyby nie to, to by 
nie było Fernandela. To jego styl, to jego mi- 
strzostwo. Bogowie dali mu taką twarz, że nie- 
jeden komik nie wiem co by za nią dał. Ona 
pozwala mu wyczyniać takie rzeczy, do *«tórych 
nie była zdolna twarz Keatona — dlatego zrobił 
ją martwą. A jego chód, a gestykulacja? Pa- 
suje do twarzy jak ulał! Czyż nie? Całość daje 
postać bardziej zbliżoną do nas, ludzi z tego 
świata, niż postać Charliego, Flipa i Flapa albo 
Keatona. 8 

Na pewno częściej można spotkać wśród nas 
człowieka, któremu uczucia wypływają na 
twarz — oczywiście nie tak wyolbrzymione: jak 
u komika Fernandela. To ich wyolbrzymienie 
stanowi właśnie komizm, którego tak pragniemy, 
w naszym poważnym życiu. Czy Fernandel de- 
monstruje swoje uczucia, podkreśla, że je de- 
menstruje? Wszystko czyni tak naturalnie, że 
nie bardzo to widać. 

A jego filmy? 

Nie ulega wątpliwości, że są robione „pod nie- 
go”. To naprawdę nie umniejsza ich widowi- 
skowej wartości. 

Arcydzieła Chaplina też są robione „pod 
go”. 

Przyznam się, że również, tak samo jak p. Ja- 
ckiewicz, wyobrażam sobie film pt. „Fernandel 
czeka na usunięcie zęba”. Dużo, bardzo dużo 
ludzi by się na nim dobrze ubawiło. Trudno 
jednak byłoby taki film zaliczyć do arcydzieł. 
Racja! To jednak wcale nie jest istotną rzeczą. 

Ostatnio weszło na ekran znów kilka filnów 
z Fernandelem. Nie uważarn tego za jakąś in- 
wazję fernandelizmu. Po prostu doczekaliśmy 
się czasu, gdy podaż odpowiada popytowi. 


PIOTR MILCHERT 


(Rys. Narcyz) 


Opinie czytelników 


Q gilmie 


„..Żałujemy bardzo, że re- 
żyser tego filmu, pan_Stani- 
sław Lenartowicz, nie mógł 
być obecny na jednym z sean- 
sów, gdyż wówczas przekonał- 
by się, w jaki sposób publicz- 
ność przyjęła jego film. Salę 
kina opuszczano z gwizdem i 
halasem, wołając: „Oddajcie 
pleniądzer* Gdyby / następne 
filmy reżyserowane przez Le 
nartowicza miały być podobne 
do „Zimowego zmierzchu”, to 
radzimy pieniądze przeznaczyć 
na pomoc dla repatriantów"... 
Studentki i studenci medycyny 

z Poznania (18 podpisów) 

* 


„dziękuję wszystkim twór- 
com tego filmu za to, że z 
publiczności zrobili „balona*. 
Film jest prawie zupełnie nie- 
"ny. z ekranu bije nuda, wszy- 
scy śmieją się, ale tylko z 
niedołęstwa tych, którzy ten 
film wpuścili na ekrany..." 

Zawiedziony student 
z Warszawy 
* 

meuStrona artystyczna filmu 
bardzo mi się podobała, ale 
treści absołutnie nie mogłam 
zrozumieć. Prosilabym o poda- 
nie mi. lstownie jakiegoś 
streszczenia tego filmu. 

Izabela Kaczyńska 
z. Poznania 
* 


„„.Wythumaczcle, o co chodzi 
1 tym filmie! Podajcie jakieś 
streszczenie..." 


Roman_Wagner 
z Wrocławia 


* 


© co chodziło w „Zimo- 

wym zmierzchu?” 

Stanisław Butrymowicz 
z Warszawy 


* 
O €0_ chodziło?--* 


Maria Gross-Malecka 
ze Szczecina 


* 


1.0 co chodziło?...* 
Zolia i Jerzy Skowrońscy 
z Kielc 


„aFilm daje nam, prawdzi- 
wy i wzruszający obraz życia 
małego Kresowego miasteczka. 
Świetnie oddana gwara, zwy- 
czaje, nawet sprzęty, jak ze- 


Wiktoria Lechna 
że Slupska 


„Zimowy. 


„Po dwugodzinnym seansie 
wiedziałem tyle, co przed obej- 
rzeniem filmu. 


Zb. Gradjak 
z Kętrzyna 


* 
Straszny kicz! Czy istnie- 


je'w nas jakaś instytucja, któ- 
ra_kontrołowałaby produkcję 
jliimową i nie dopuszczała do 
produkcji: takich „dzieł”, a 
tym. samjm do marnotrawstwa 
ciężkich pieniędzy?..* 
A. Wojtkowski 
z Otwocka 
* 
„-Kpiny z publiczności”. 
dr Andrzej Lipiński 
x Warszawy 
* 
Nareszcie koniec ze sztam- 
pą! Cenię ten film za jego 
niebanalność, prawdziwą i głę- 
boką analizę ludzkich uczuć, 
takich jak miłość i zazdrość..." 
Olga Szpitalak 
z Katowic 
* 

„Film Lenartowicza ma 
wszystkie grzechy debiutu. Re- 
żyser i operator chcą pokazać 
wszystko, czego się nauczyli u 
starych twórców. Stąd pre- 
tensjonalność tego filmu, któ- 
ra strasznie drażni widza..." 

Maciej Skrzyński 
z Łodzi 
* 


„...Film jest po prostu inny 
ś dlatego będzie się na niego 
„wybrzydzać* i publiczność, i 
niektórzy  krytycy-rutyntarze. 
Ale trudno, to jest cena, któ- 
rą twórcy prawie zawsze pła- 
cili za oryginalność. 

Elżbieta Krygier 
z Bydgoszczy 
* 


„m Wyszedlem z kina w po- 
łowie seansu, bo zrozumialem, 
że chcą ze mnie zrobić wa- 
riata. 


„Jeśli nasi twórcy chcą za 
wszelką cenę eksperymento- 
wać, to niech na początek ro- 
bią etiudy, a nie długometra- 
żowe filmy fabularne. Chodzi 
po prostu o oszczędność, a po- 
za tym należy chociaż trochę 


liczyć się z gustami wido- 
wni.." 
Eugeniusz Banaszczyk 
z Krakowa 
* 


„r-Nikt nie będzie tego fil- 
miu oglądał, bo_ przecież wy- 
godniej jest wyspać się w do- 
mu. Przyrzekam sobie uroczy- 
ście, już nigdy więcej nie ogią- 
dać filmów rodzimej produk- 
cji, bo na ich widok może 
człowieka szlag trafić. a ja 


Ź e / (ó 
chcę jeszcze żyć, bo liczę so- 
bie "dopiero 25 lat..** 

Janina Serin 
x Poznania 
* 
„Nie, po „Zimowym zmierz- 
el już nie późdę na film po!- 
skiej produkcji..." 
Andrzej Jaskólski 
z Warszawy 
« 


„Gdybym się nie wstydził 


dać forsę..." 
Zygmunt Nawrot 
z Milanówka 


* 


Przeżyłam niezapomniane 
le na „Ztmowym zmierz- 
Najpiękniejszy polski 


Stefania Wrześniowa 
z Warszawy 


* 


„Czego w tym filmie nie 
ma! Nie ma dramaturgii, nie 


mie milionów złotych Kosz- 
towało to kolejne „arcydzieło 
jilmowe? Czy rzeczywiście re- 


żyser tylko przed 
Bogiem i historią za swą twór- 
czość?...* 
Andrzej Banaś 
z Warszawy. 


* 

„m.Takie filmy jak „Zimowy 
zmierzch" godzą mnie z soc- 
realizmem". 

Stefan Kucharzewski 
z Warszawy 


* 


„Według mnie film „Zimo- 
wy zmierzch” to szmira. Jedy- 
nim jego osiągnięciem będzie 
tylko to, że ludzie zupełnie 
przestaną chodzić na polskie 
filmy, że będą one bojkotowa- 
ne przez samych Polaków..." 

Janina. Przeplóri 
z Warszawy 
* 

„Uważam osobiście „Zimo- 
wy zmierzch” za najlepszy film 
polski od czasu „Godzin na- 
dzieł". Nareszcie dwie śliczne, 
młode twarze kobiece i zna- 
komicie zagrane role drugo- 
planowe (ojciec Celtnki, żona 
Rumszy). 

Barbara Wachowiczowa 

2 Piastowa 

-* 
Akcją filmu nie ma cią- 
glości, tak że widz musi się 
zastanawiać, co z czym powią- 
zuć, by zrozumieć seus po- 
szczególnych scen... 

Marynarz z M. W 
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ALICJA JANKOWSKA 


z ORZECHOWSKI 


KAZIMIER: 


Na zdjęciu widzimy pracownię Akademii Sztuk Pięknych w nawell „„Zuchwała panienka". 
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. Modelką jest Z. Jamry 


SPOTKANIA 


wytwórni wrocław- 
skiej powstaje nowy 
film fabularny pt. 
„Spotkania*. Trzy dni 

h pilnie  przyglądałam 
się wszystkiemu, co miało wzbo- 
gacić mą wiedzę o tym filmie. 
Trzy dni to jednak w paromie- 
sięcznym cyklu pracy nad fil- 
mem zaledwie maleńki wycinek 
czasu. Jeżeli odejmiemy od tego 
jeden dzień, kiedy zdjęć w ogóle 
nie było, bo nie przygotowano 
na czas dekoracji — to jasne, że 
=na obserwacje pozostało napraw- 
dę niedużo czasu. Ale to i owo, 
co zobaczyłam, postaram się na- 
szym czytelnikom dokładnie zre- 
lacjonować. 

Na film pt. „Spotkania — jak 
zapewne pamiętają nasi stali 
czytelnicy — składają się trzy 
nowele trzech autorów. Ale za- 
cznijmy od prezentacji aktorów 
i ekipy realizatorskiej. 

ALICJA JANKOWSKA, nasza 
znajoma z „Syreny warszaw- 
skiej”, jest „Zuchwałą panienką" 
w noweli MAKUSZYŃSKIEGO. 
Naprawdę ogromnie zuchwałą. 

MIECZYSŁAW GAJDA, to w 
tejże noweli — Jacek. Biedak, 
którego zuchwała panienka zmu- 


siła do zmiany uczuć. W życiu 
prywatnym — student szkoły 
aktorskiej. 


WIEŃCZYSŁAWA GLIŃSKIE- 
GO, którego na pewno wszyscy 
znacie (pilot Maresz!), w filmie 
„Spotkania* zobaczymy jako li- 
terata Kisielnickiego w „Straco- 
nej nocy* według noweli IWA- 
SZKIEWICZA. Niewieście serca 
drżyjcie! 

KAZIMIERZ ORZECHOWSKI 
— to Janek z tej samej noweli. 


Reporłaż z produkcj 


Stracił" Faustynkę przez 
swoich nocnych gości. 

Faustynką w „Straconej nocy 
jest BARBARA MODELSKA. T: 
miła dziewczyna nie jest zawo 
dową aktorką. Nawet nie jes 
studentką szkoły aktorskiej. Di 
niedawna członkini jednego z ze 
społów amatorskich we Wrocła 
wiu — została zaangażowana di 
„Spotkań* i reżyser filmu jes 
z niej całkowicie zadowolony. 

Z URSZULĄ MODRZYŃSK/ 
(„Pokąlenie* i „Nikodem Dyz 
ma*) — w filmie „Spotkania 
spotkamy się w „Lotnisku*, we 
dług opowiadania DYGATA. Mo 
drzyńską zobaczymy w _ angiel 
skim mundurze lotniczym. W fil 
mie obsługuje bowiem radiowi 
stację nadawczo - odbiorczą 
pewnym lotnisku angielskim. 

EMIL KAREWICZ (nasz zna 
jomy z filmu „Cień*) — gra v 
„Straconej nocy* rolę szofer 
pana Kisielnickiego. 


BOGUSZ BILEWSKI w swe 
karierze filmowej też ma szczę 
ście do munduru. W „Zimowyn 
zmierzchu* występował w żoł 
nierskim płaszczu pozostałym m 
po służbie wojskowej, w „Lotni 
sku* — będzie pilotem polskir 
w angielskim lotnictwie, T 
przywiązanie do munduru wyni 
ka zapewne stąd, że Bilewsk 
występuje w warszawskim Tea 
trze Domu Wojska Polskiego. 

A oto realizatorzy filmu: 


Reżyser STANISŁAW LENAR 
TOWICZ, 


Operator MIECZYSŁAW JA 
HODA, 


Kierownik 


tyci 


produkcji TA 


DEUSZ KARWAŃSKI 


Sympatyczna amatorka — Barbara Modelska — 4 


Nie zapominajmy o operatorze 
dźwięku. JAN CZERWIŃSKI. 


DLACZEGO 4SPOTKANIA*? 


Tytuł tego filmu można tłuma- 
czyć w Tozmaity sposób. Dla wi- 
dza będą to spotkania ze wspo- 
mnianymi wyżej znanymi auto- 
rami trzech pokoleń: Makuszyń- 
skim, Iwaszkiewiczem i Dyga- 
tem, których opowiadania posłu- 
żyły za materiał do scenariusza. 
Będą to też spotkania z aktora- 
mi znanymi już z ekranu i de- 
biutantami. I wreszcie — spot- 
kanie z ambitnymi twórcami 
„Zimowego zmierzchu* (reżyser 
Lenartowicz i operator Jahoda). 

To wszystko od strony widza. 
Jednak geneza tego tytułu jest 
inna. Określa on bowiem” temat 
filmu: przypadkowe spotkania 
różnych ludzi, których losy ze- 
tknęły z sobą, i wynikłe stąd 
dalsze perypetie. 


„RAMA* FILMU 

Spróbuję na podstawie scena- 
riusza opisać w kilku słowach 
przyszły film. o) 

Ot początkowa scena „Spot- 
kań': w małej salce archiwum 
filmowego kilka osób ogląda róż- 
ne filmy. Są to wszystko filmo- 
we opowieści o Tematyce miłos- 
nej, o losach ludzi, którzy przy- 
padkiem stali się sobie bliscy. 

Te opowieści, które oglądają 
ludzie w salce archiwalnej — to 

" właśnie nasze trzy nowele: „Zu- 
„Stracona 


„Straconej 


owego polskiego filmu 


nocy* jest partnerką Wieńczysława 


URSZULA MODRZYŃSKA” 


Sceny w. archiwum — to tak 
zwana „rama”, która ma łączyć 
i zamykać trzy różne opowiada- 
nia filmowe. Reżyser Lenarto- 
wicz dosyć skąpo wypowiada się 
na temat tej właśnie „ramy”. 
Ostateczne potraktowanie jej 
stanowi jeszcze tajemnicę. 


W rozmowie naszej pada jed- 
nak sformułowanie, że twórcy 
filmu pragną, by między „ra- 
mą” dziejącą się współcześnie, a 
opowiadaniami | rozgrywającymi 
się wcześniej i to w różnym cza= 
sie — zaznaczył się zupełnie w. 
rażny kontrast. „Rama” nie bę- 
dzie tylko pretekstem dla przed- 


stawienia widzom — „Zuchwałej 
panienki”, „Straconej mocy* 1 
„Łotniska”. Przypuszczalnie ta 


„historia ramowa*, dziejąca się 
współcześnie, będzie opowiadać 
też o miłości, ale o miłości bru- 
talnej, bardzo trywialnej. 


Tak więc odsłania się założe- 
nie filmu, którego twórcy nie 
tylko chcą zadowolić się pokaza- 
niem lirycznych, bądź komedio- 
wych obrazków z życia, ale 
chcą również wywołać u widzów 
jakieś głębsze refleksje, zadumę 
wynikłą ze skonfrontowania tak 
różnych miłości. 


NOWELA „LOTN) 


KO* 


Zatrzymam się nieco dłużej 
przy jednym ze „Spotkań* — 
przy noweli pt. „Lotnisko* — 


ponieważ zdjęcia do dwóch in- 
nych nowel: „Zuchwałej panien- 
ki" i „Straconej nocy* — zostały 


Wokończenie na str. 14) 


kiego 


Zabytkowe pojazdy z łańcuckich zbiorów służą za Uojednej z lirycznych scen noweli filmowej pt. „Lotnisko 
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ESL EBĘO'N DO 


Reżyser Otto Preminger koń- 
czy wkrótce zdjęcia do filmu 
„Święta Joanna" według sztuki 
Bernarda Shawa. Jak. sobie 
przypominają nasi czytelnicy — 
odtwórczynią tytułowej roli jest 
szesnastoletnia Amerykanka Jean 
Seberg. którą w .charakteryzacj 


JOANN 


i kostiumie — przedstawiamy ty- 
mi oto zdjęciami. Fotoreporter 
uchwycił ją w chwili rozmowy 
telefonicznej, którą prowadziła 
podczas przerwy w zdjęciach. 
Kto telefonował? Nie wiadomo. 
Może to były te „tajemnicze 
głosy”, które tak często słyszała 


P, 


ropozycje i relileksje 


Dziewica Orleańska. 


O klubach filmowych na zimno i na gorąco 


ca wypełniony pasażerami odjeżdżającymi ze zjazdów 
na zjazdy przyjeżdżającymi. Wędkarze, hodowcy zło- 
tych rybek, miłośnicy prymulek — wszyscy że zjazdu albo 
na zjazd. Podpis pod rysunkiem: „Zjazdy patrzą na naż". 

W tym samym czasie, jak już zapewne o tym czytaliście, 
odbywał się zjazd dyskusyjnych klubów fiunowych i wiele 
osób ze „Szpilkami* w ręku kładło mi w uszy, że kluby 
Jilmowe to właśnie coś takiego jak miłośnicy prymulek; 
że to są po prostu zamaskowane kina, że żadnych dysku- 
sji tam nie ma, że „klubowicze" domagają się zwykłej roz- 
rywki na pokazach, a więc — „Modelki* czy „Ali Baby", 
albo filmów „zakazanych*, że z pokazów historycznych 
uciekają, bo nudne, że to, że tamto i że w ogóle to nie 
ma sensu! Urwano mi przy tych rozmowach cztery guziki, 
ale przekonać się nie dałem. 

I twierdzę nadal: ruch klubów filmowych — to ruch 
zdrowy i bardzo nam potrzebny! Działalność klubów fil- 
mowych za kilka lat zmieni zupełnie profil widowni w na- 
szych salach kinowych, podniesie poziom wymagań maso- 
wego widza, a tym samym- w jakimś (i niemałym!) stopniu 
ułatwi pracę naszym filmowym twórcom, którzy obecnie 
nieraz „zniżają swój lot" w obawie przed widzem. 

Federacja Dyskusyjnych Klubów Filmowych skupia w tej 
chwili około czterdziestu klubów z całej Polski. Prawda, że 
nie wszystkie kluby pracują dobrze, że zdarzają się wśród 
nich twory efemeryczne, które pojawiają się i znikają, że 
są kluby goniące za iłością itd. Prawda, że nasze archi- 
wum filmowe jest jeszcze ubogie i nie rozporządza dosta- 
teczną ilością kopii archiwalnych filmów, że wciąż brak 
popularnych publikacji filmowych, że brak AZ prele- 
gentów, że nieraz dyskusje są jałowe... 

Ale kto powiedzial, że początki są łatwe? Prudackciami 
zrażać się nie należy. Nawet to, że ostatni zjazd klubów 
dyskusyjnych miał w ciągu dwóch dni obrad tak zwane 
„trudne momenty”, a nawet parę razy stawał w ślepej 
ulicy — nie budzi we mnie niepokoju. Tradycji w tej ma- 
terii nie mamy żadnych. doświadczeń i spriwności orga- 
nizacyjnej nam, Polakom, w ogóle brakuje, cóż zatem dziw- 
nego, że ło i owo kuleje? Wyrośniemy z tego. 

Pierwszy dzień zjazdu poświęcony był sprawom progra- 
mewym. Najtrudniejszy orzech do zgryzienia w pracy klu- 


NE w „Szpilkach" był taki rysunek: hall dwor- 


bów — jak się okazało — to właśnie owa dyskusyjność, 
która, w myśl założeń statutowych, ma najlepiej świadczyć 
o aktywn kłubów, ma być jej jedynym probi. 


Otóż muje się wydaje. że upieranie się przy dyskusyjno- 
ści za każdą cenę jest jakimś przegięciem, przesadą, powie- 


działbym „lewactwem*. Trudno przecież wymagać, aby 
członkowie kłubu umieli mówić z sensem o sztuce, którą 
dopiero poznają, której dopiero uczą się. Dyskusyjność 
w moim pojęciu jest postulatem bardzo słusznym, ale moż- 
liwym 'do zrealizowania w przyszłości, w jednym klubie 
może wcześniej, w drugim później, zależnie od profilu klu- 
bu, środowiska itp. 

Probierzem zdrowej działalności klubów filmowych wzię- 
tych en bloc powinien być ma dzisiaj właściwy repertuar 
filmów pokazywanych na ekranach klubowych. Od tego, 
co „klubowicze” oglądają na swych pokazach, zależeć bę- 
dzie, czy klub jest naprawdę klubem, czy tylko zwyczaj- 
nym kinem „za żółtymi firankami". 

A druga rzecz, którą kluby powinny zajmować się jak 
najgorliwiej od pierwszego dnia swego istnienia — to udo- 
stępnianie swym członkom fiłmowych publikacji: czaso- 
pism, książek, analiz filmowych, biuletynów itp. 

Słowem — odpowiednie filmy i lektura — oto najpew- 
niejsza droga (i najkrótsza), którą dojdziemy wreszcie do 
dyskusyjności, do żywych rozmów o filmie. c: 

I jeżeli tak właśnie ustawimy najbliższe zadania filmo- 
wych klubów — wtedy to, co niektórzy mówcy na zjeździe 
w panice nazwali kryzysem całego ruchu, okaże się zwykłą 
dziecinną chorobą. 

Masowy napływ członków do kłubów (przypominacie so- 
bie państwo dramatyczne sceny w klubie „Po prostu*?) 
tłumaczyć należy powszechnym głodem kina w Polsce. Kin 
mamy mało, a ich repertuar był do niedawna szary i ubogi. 
Do filmowych klubów pragnęli zatem dostać się zwykli 
widzowie. Teraz — w miarę, jak repertuar kin staje się 
ciekawszy — obserwujemy odpływ. Czy to jest powód do 
zmartwień, do paniki? Skądże! To dobrze, że z sieci klu- 
bów uciekają zwykli widzowie, szukający na ekranie tylko 
rozrywki. Niech sobie uciekają. Prawdziwi miłośnicy filmu 
na pewno zostaną. Mniej będzie pieniędzy w kasie klubu? 
Tym lepiej. Zbyt gruby portfel nie zawsze był dla klubu 
rzeczą dobrą. Że to zwiększy trudności (wynajem sali, fil- 
mu, honorarium prelegenta itp.)? Ale rada na to znajdzie 
się zawsze. Natomiast znikrie niebezpieczeństwo źle pojętej 
komercjalizacji, zniknie peaoń za dochodowościa — objaw 
w działalności klubów na pewno nie pożadany. 


(utów Bledy 


ILE KIN MAMY W POLSCE? 
ILE JEST MIEJSC WTYCH KINACH? 


ILE SEANSÓW ROCZNIE DAJĄ 
NASZE KINA? 


ILE OSÓBW CIĄGU ROKU BYŁO 
W KINACH? 


Według danych z ubiegłego roku — ta 
statystyka przedstawia się następująco: 


Odpowiedzi redakcji 


© MAŁGORZATA ze Szcze 
— Przecież w każdym 


KIN OSWIATOWYCH JEST 400 
©ene w ub. roku 6.150 szkól 

Odbyła się seansów (lekcji) — 402.509 

Widzów (uczniów) było — 14.775.000 


my zajęcia aktorek filmowych, 
więc o co chodzi? Sophia Lo- 
aen też była na okładce „Fil- 


KIN WIEJSKICH STAŁYCH JEST 74 z Gdyni — Jest na to sposób: 
renumerować „FILM”. 
E. 


CZECH, B. SIKORA, 


Claude Pascal, kt pezna- 
liśmy w roi księcia Alberta 


KIN INSTRUKTAZOWYCH JEST 64 
45.000 


Armanda w „Damie . Kamelio- 
wej”. „Sąd Boży” jest jego 
debiu! Ń 
wy: it kilku 


mu. Boleiego". b. Centr iiego 
Urzędu Kinematografii 1 
nego Urzędu Kinematografii: 
Jesteśmy tylko skromną sedak- 
cją pisma fiimowego i wcźie 


KIN WIEJSKICH PÓŁSTAŁYCH JEST 619 
(Obstużyły one w ub. reku 506 miejsc? 


mów, 
zale: 


się ich 

śmy już nieraz o tym, że wiele 

nowych a ciekawych filmów. 

czeka na kupno przez Centra- 

lę Wynajmu Filmów, 1 jeste- 
*mv zdania. że lepiej. oslądać 


na pewno_nie jest. Jednak sa: 
dzimy. gdyby wszedi na 
Asz AGeny rka PAKO 
WY ma zaoewniony. Czy 20: 
sianie zakupiony? O tym 2a- 
decyduje. odpowiednia komi 
sja kwalitikująca filmy do za- 
kupu. I na koniec — słowo ho” 
noru. że niki £ naszej redakcji 
nie nbeina lilmów. 


mamy 3.000 kin (stan na 31.XII.1956 r.), które 
dały 1.608.000 seansów, obsługując 215.825.000 
widzów. Mamy za mało kin, mamy za mało kin, 
mamy za mało kin... 


(Rys. J. Flissk) 


ZA NOMOSA 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Trzej niezależni producenci ame- 
rykańscy — Hecht, Hill I Lancaster 
«aangażowali Carroll Baker, bohaterkę 
głośnego filmu Eli Kazana „Lalecz- 
ka". Carroll Baker wystąpi w filmie. 
pt. „Uczeń - diabła” według sztuki 
Shawa. Laurence Olivier, Monigome- 
ry CIMt 1 Burt Lancaster będą rów- 
nież grać w „Uczniu diabla'*. 


/9 Jose Ferrer realizuje nową wer- 
sję filmu o Dreyfusie. Film ten-— 
opórty na książce Nicholasa Halasza 
„Kapitan  Dreyfus* — opowiada o 
slynnej aferze szpiegowskiej, w wyni- 
ku której został niewinnie skazany 
francuski oficer — Maurycy Dreyfus. 


8 Powieść Tomasza Manna o wiel- 
kim przemysłowcu Feliksie Krullu zo- 
stanie sfilmowana w ramach współ- 
produkcji  francusko-nięmieckiej. W. 
filmie. którego tytuł brzmi „Niezwy- 
kły Feliks Krull”, w rolach głównych 
wystąpią: Arletty, Horst Bucholz 1 Lil 
Dagover. 


(8 Anna Magnani po doświadcze- 
niach „Wytatuowanej róży”, która w 
ubiegłym roku przyniosła jej „Oska- 
ra", wybiera się obecnie powtórnie do 
Stanów Zjednoczonych, by zagrać 
glówną rolę w fllmie reżyserii Johna 
Sturgesa pt. „Obsessed”  (..Maniacz- 
ka*'), 


© Federico Fellini i Giulietta Masina 
wyjechali do USA _ na zaproszenie 
dystrybutorów filmów „I Viteloni" 
(„Cielęce lata") i „La Strada” („Na 
gościńcu”). Według ostatnich danych 
— fllm „La Strada" przyniósł dystry- 
butorom — jak dotychczas — przeszło 
półtora miliona dolarów. Po powrocie 
do Włoch Fellini rozpocznie prace 
nad filmem ..Wolne kobiety z Modi- 
gliano". 


ve W czasie swego pobytu w Mona- 
chium wybitny filmowiec włoski Vit- 
torio De Sica został mianowany przez 
miejscowego prezydenta policji — 
starszym inspektorem policji honoris 
causa i otrzymał odpowiednie insyg- 
nia, 


Amerykanie kręcą 


1 to coraz więcej. Jak wynika 
a informacji prasy włoskiej — 
rok 1957 będzie w kinematografii 
tego kraju „rokiem amerykań- 
skim*, I tak: znany reżyser 
amerykański Joseph Mankiewicz. 
zrealizuje film pt. „Święty kowe 
boj”, inny amerykański twórca 
Jean Nugulesco — film o Neapo- 
lu, a trzeci z kolei reżyser ame- 
rykański Mark Lawrence już 


Berlinale 1957 


Ogłoszony już został regula-. 
min tegorocznego Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego w 
Berlinie. Festiwal będzie trwać 
od 21 czerwca do 2 lipca. Kon- 

” kurencje festiwalowe obejmą fil- 
my trzech kategorii: 1) pełnome- 
trażowe filmy fabularne, 2) peł- 
nometrażowe filmy dokumental- 
ne, 3) krótkometrażowe filmy do- 
kumeftalne. - 

W pierwszej i drugiej katego- 
rii — każda kinematografia na- 
rodowa może zgłosić po jednym 
filmie przy produkcji rocznej do 
80 filmów, dwa — jeżeli jej pro- 
dukcja roczna przekracza 80 fil- 
mów. 

W trzeciej kategorii — każda 
kinematografia produkująca do 
80 filmów rocznie może zgłosić 
dwa filmy (krótkometrażowe do- 
kumenty), kinematografia zaś, 
której produkcja roczna prze- 
kracza 80 filmów — zgłosić mo- 
że na festiwal trzy filmy. Za- 
strzeżono przy tym, że dwie 
krótkometrażówki nie mogą prze- 
kraczać łącznie 1000 metrów 
taśmy, zaś trzy — 2000 metrów. 

Na Berlinale można zgłaszać 
tylko te filmy, które zostały wy- 
produkowane po dniu 30 kwiet- 
nia 1956 roku, które nie były 
wyświetlane na żadnym festiwa- 
lu międzynarodowym, ani w cza- 
sie imprezy o podobnym charak- 
terze i które nie były dotych- 
czas wyświetlane w Niemczech. 

Nagrody będą następujące: 
„Berliński złoty niedźwiedź" — 
w każdej kategorii, oraz „Ber- 
liński srebrny niedźwiedź" — 
dwa w kategorii filmów fabu- 
larnych, jeden w kategorii fil- 
mów dokumóntalnych pełnome- 
trażowych i trzy w kategorii fil- 
mów dokumentalnych krótkome- 
trażowych. Ponadto „Srebrny 
niedźwiedź" będzie przyznany 
również za najlepsze kreacje ak- 
torskie — kobiecą i męską. 


filmy, we Włoszech 


kręci we Włoszech film pt. „Ex- 
gangster". 

Wiadomo również, że znani re- 
żyserzy, King Vidor (twórca fil- 
mu „Wojna i pokój*), John Far- 
row i William Wyler, zamierza- 
ją pracować w tym roku we Wło- 
szech, Wyler pertraktuje z Giną 
Lollobrigidą w sprawie zaanga- 
żowania jej do filmu, który bę- 
dzie realizował w końcu br. 


Jean Gabin i jego nowa partnerka 


W filmie „Łe R. 
pierwszy wystąpi: 
w 1956 r, otrzymał: 
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je est mis* (,Róż na wargach”) reż. Julesa Grangiera po raz 
wspólnie na ekranie — Jean Gabin i Annie Girardot, która 
nagrodę im. Suzanne Bianchetti jako najlepsza aktorka roku 


Następczyni tronu... filmowego 


Od czasu gdy Grace Kelly, obe- 
cna księżna Monaco, opuściła 
królestwo filmu, producenci i 
filmowcy amerykańscy nie usta- 
ją w poszukiwaniach jej na- 
stępczyni, I w dość szybkim 
ozasie na stopniach prowadzą- 
cych do opuszczonego przez Kel- 
ly tronu (tego w filmie, oczywi- 
Ście) ukazała się nowa aktorka. 


Jest to Martha Hyer, która — 
jak widzimy na powyższym 
zdjęciu — jest niemal bliźniaczo 


podobna do swej słynnej po- 
przedniczki. Martha Hyer nie 
jest bynajmniej  debiutantką. 


Grała już duże role w filmach 
„Subtelny delikwent" ji „Mój 
pan mąż. Przedwojenną wersję 
wyświetlano pod tymże tytułem. 


W TROSCE O NAJMŁODSZYCH 
WIDZÓW 


Trwa obecnie w Warszawie II Międzynarodowy Kon- 
kurs na Film Rozrywkowy dla Dzieci. Młodzi widzowie 
w wieku od sześciu lat do dwunastu oglądają specjalnie 
dobrane dla nich programy, zaś grono naukowców, zlo- 
żone z pedagogów, socjologów i teoretyków filmu, prze- 
prowadza badania nad odbiorem fllmów. Obserwuje się 
dzieci podczas seansów, organizuje się różne ankiety 
i plebiscyty, rozmawia się z -dziećmi na temat ich wra- 
żeń, rozumienia przez nie fabuły i tak dalej. 

Impreza bardzo ciekawa i na pewno potrzebna z punktu 
widzenia nauki. Przy tej okazji budzą się jednak ńiewe- 
sole myśli. Lecz już nie z zakresu teorii i badań nauko- 
wych. Po prostu myślimy ze smutkiem o niebywałym 
zacofaniu m nas praktycznej strony zagadnienia — 
dziecko a film. 

Tak, tak — dziecko należy w Polsce do najbardziej posz- 
kodowanej kategorii widzów kinowych! Na dobrą sprawę 
nie ma właściwie co dzieciom pokazywać. Centrala Wy- 
najmu Filmów nie troszczy się o repertuar dla dzieci 
1 wyłącznie przypadek podrzuca od czasu do czasu jakiś 
film, który zakupuje się z przeznaczeniem dla najmłodszej 
publiczności. A że robi się to bez glowy — świadczy choć 
by fakt, że większość fllmów dla dzieci opatruje się napi- 
sami, zamiast je dubbingować, 


eh, 


Rys. H. Chmielewski 


Komórki rożpowszechniania filmów, zarówno w _ tzw. 
głębokim terenie, jak i w stolicy — nie bardzo radzą so- 
bie z ustalaniem programu dla dzieci, Utarł się od dawna 
pogląd, iż dzieciom najlepiej pokazywać filmy rysunkowe 
| kukielkowe. Toteż każdy fllm tego gatunku pakuje się 
do programów składanych dla dzieci, nawet jeżeli są to 
„Przygody dzielnego wojaka Szwejka« wetlług powieści 
Haszka lub „Romans z kontrabasem'* na podstawie :no- 
weli Czechowa. Na przyklad urocza bajka dla dorosłych 
„Pasterka i kominiarczyk* polecana była widzom w wie- 
ku mniej więcej lat sześciu, Ignorancja i niefachowość 
święcą triumfy. 

Proponujemy więc: badania nad odbiorem filmów przez 
dzieci uznać za rzecz chwalebną, lecz natychmiast zająć 
się zbadaniem | uzdrowieniem sytuacji w dziedzinie re- 
pertuaru I polityki rozpowszechniania fimów dziecięcych. 


J. GI7. 


Francuski aktor filmowy Daniel Gelin 
był niedawno w Indochinach, ponieważ 
wystąpił w realizowanym tam przez Mar- 


pewną sympatyczna 
wiózł ją do Paryża i nigdzie się bez niej 
nie rusza. Ale nie jest to zwykła sobie 


, 


Noa QOmauzz 


Najwięksi 
reżyserzy świata 


W n-rze 38 krakowskiego 
„Dziennika Polskiego" . czyta- 
my, że „...odbędzie się w Pa- 
ryżu wielka uroczystość ku 
czei największych reżyserów 
świata — Dowshenkosa, Eisen- 
steina, Chaplina, De Skci, Iuen- 
sa, Flahartysa i in." 

Szkoda, że wśród tych na- 
zwisk zabrakło Pudoffkinosa, 
Klera, Kawalkańskiego i Dre- 
jerowitsha. (pel.) 


Megalomania narodowa 
alho kompleks niższości 


Komentując w „Życiu War- 
szawy” (nr 56) zaangażowanie 
niemieckiej aktorki Sonii Zie- 
mann do przyszłego fllmu 
Aleksandra Forda pt. „Ósmy 
dzień tygodnia" — (stg) pisze, 
że w tym filmie powinny grać 
aktorki polskie. I. uzasadnia to 
tymi słowami; 

„Naszym młodym artystkom 
nie braknie przecież ant uro- 
dy, ant talentu". 

Nie przesadzajmy, nie prze- 
sadzajmy — jak mówił pewien 
leniwy ogrodnik. (r) 


malpką, że przy- 


— kim zostać? 


marzy gwiazdka (in spe) 
ekranowa. 


Kim? No cóż, jeśli już kim, to., Kim Novak. 


JANUSZ BIAŁECKI 


Miłość czy ambicja ? 


Francuski reżyser Roger 
Vadim rozwiódł się ze zna- 
ną aktorką filmową' Bri- 
gitte Bardot i zaręczył się 
z młodziutką  aktoreczką 
Anette Stroyberg. Zapy- 
tany o powód odpowie- 
dział: 

— Dawniej, gdy szedłem 
z żoną, ludzie najczęściej 


pytali: „Kto to jest ten 
pan, który idzie z Brigittą 
Bardot?* Obecnie wszyscy 
się pytają: „Kto to jest 
ta śliczna dziewczyna, któ- 
ra idzie z Vadimem?* A 
to dla mnie bardzo istotna 
różnica. 
(tyl.) 


FH urnmosr zagraniczny 


MERA NL 


— Proszę natychmiast zdjąć kapelusz!... 
(„.Minchner Illustrierte"! 


cela Camusa filmie pt. „Nielegalna 
śmierć". Aktor tak się zaprzyjaźnił z 


małpka. O jej możliwościach najlepiej 
zaświadczy powyższe zdjęcie. (j) 
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SPOTKANIA SĄ RÓŻNE 


już ukończone. Na' warsztacie 
pozostało więc tylko to „Łotnis- 
ko* według opowiadania Stani- 
sława Dygata. 

Akcja noweli toczy się w 
sie ostatniej wójny w Anglii 
molot prowadzony przez polskie- 
go piłota Janusza (Bogusz Bi- 
lewski) ma uszkodzony silnik i 
musi lądować ma najb! 
lotnisku. Jest mgła, lądowanie 
nader utrudnione. Pilot nawią- 
zuje jednak łączność radiową z 
lotniskiem. Angielka Jane (gra 
ją Urszula Modrzyńska), która 
obsługuje aparaturę radiową na 
lotnisku, próbuje mu pomóc w 
znalezieniu odpowiedniego miej- 
sca do lądowania. Lotnik — mi- 
mo przykrej sytuacji — nie tra- 
ci humoru. W tych nader dziw- 
nych okolicznościach między 
dwojgiem młodych zawiązuje się 
nitka sympatii. 

Lądowanie udało się. Janek 
spotyka swą „znajomą*: Idą do 
kantyny na umówiony przez ra- 
dio koniak. Przypadkowe i krót- 
kie spotkanie staje się dla nich 
czymś więcej niż chwilową zna- 
jomością. Znają się zaledwie 58 
minut, ale być może minuty te 
będą dla nich najmilsze w ży- 
ciu, może będą miały najwięcej 
treści. 

Jane wydaje się Januszowi tą 
wymarzoną i on jej także prz, 
padł do serca. Ale Jane. ma już 
życie ułożone, choć ułożone żle. 
Narobiła już dość głupstw w ży- 
ciu, a teraz kiedy wydaje się, że 
tamto wszystko można przekre- 
Ślić i ząmienić na lepsze. przy- 
chodzi strach. Może lepiej nic 
nie zmieniać? Czyż te 58 minut 
nie są jedynie mirażem? 

I Janusz odchodzi, a Jane wra- 


ca do niekochanego męża. 
NA PLANIE 
W dużej hali wrocławskiej 


wytwórni ustawiono kilka deko- 
racji Jedna z nich to makieta 
frontonu starego angielskiego 
zamku, óbok którego znajduje 
się prowizoryczne lotnisko wo- 
jenne na' łąkach lorda — wia- 
ściciela zamku. Przed zamkiem, 
na rozległym podwórzu — wozo- 
wnia. Tu właśnie rozgrywa się 
jedna ze scen filmu. Janusz i Ja- 
ne oglądają zabytkowe pojazdy, 
rozmawiają o swym życiu i coraz 
lepiej poznają się wzajemnie. 

Tę prawdziwą zabytkową wo- 
zownię sprowadzono 2 Łańcuta, 
z dawnych zbiorów hrabiego Po- 
tockiego. 

Inna dekoracja przedstawia 
kantynę obok lotniska, gdzie wy- 
poczywają oficerowie po trudach 
wojennych lotów. Tu, przy barze 
Janusz i Jane piją koniak, tań- 
czą — spędzają anaście mi- 
nut swej krótkiej znajomości. 

Na planie jęst właśnie Jeanne 
Johnstone, która gra *nały epi- 
zodzik. Popularna śpiewaczka w 


„Lotnisku* nazywa się Kate i 
oczywiście nosi mundur lotniczy. 
śpiewa angielską 
nającą się od słów 


„Some people". Piosenka jest 

miła, melodyjna, liryczna w na- 

stroju i wszystkim się bardzo 

podoba... 

* 

Czy. wiecie już teraz. jakie bę- 
dą „Spotkania”? 

ELŻBIETA 
SMOŁEŃ-WASILEWSKA 
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Ta malownicza pracownia”należy do student ASP — Jacka (Mięczysław Gajda). 
któremn niespodziewanie spadla ma głowę wspóliekatorka (Aleja Jankowska) 


ich dwóch (na zdjęciu — ho w noweli aż trzech) i Ona jedna. Dlatego uie 
wszyscy mogą mieć zadowolone miny. (Scena z moweli.pt. „Stracona noc*) 


W sekrecie możemy wam powiedzi: 


że ten bojowo prezemiujący się samolot 


w rzeczywistości jest starym wrakiem, któremu pozostało do życia... 5 godzin lotu 


” powstał na podsta 


NASI 
ZA GRANICĄ... 
O FILMIE 
czyli 
głupstwo i nietakt 


Wieczornego” 

nel zamićścił swe .wra- 
żenia z wędrówki po londyń- 
skich kinach. Przy okazji pa- 
dło oskarżenie, że pewien film 
(chodzi tu o /„Baby Doll" — 
„Łaleczkę” reż. Eli Kazana) 
„potraktowano dość lekcewa- 
Żąco.w usarzzawskim tygodni- 
ku „.Film*, żE nasz komentator 
jo w ogóle filmę nie wi- 
iał, albo posłużył się recen- 
zją z drugiej ręki. W jednym 
i drugim wypadku — grzmi w 
„Expressie* Henel — nie miał 
powodu pisać tego, co uczy- 
nił, bo popełnił nietakt i głup- 
stwo”. 

Na poparcie tego wywodu 
Henel_nie_ przytoczył ani jed- 
nego(!) sława z naszego felie- 
tonu o „Laleczce”. 

Ktoś tu istotnie popełnił nie- 
takt i glupstwo. Ale czy zrobił 
to nasz komentator? Hm.- 
Przypomnijmy takty. 

„Dość lekceważące traktowa- 
nie" filmu  Kazana wyraziło 
się zamieszczeniem _ felietonu 
na pół strony, w którym zo- 
stała opisana głośna w USA 


historia _ wyklęcia „Laleczki': 
przez kardynała Spellmana, - 
tudzież przytoczona _ opinia 


współpracownika pism 
cture Post" Charlesa Hi 
ta o filmie: z 

„Laleczka* jest filmem nie- 
pokojącym, pełnym _ pasji... 
Jest ciekawym dziełem, wprost 
poważnym traktateń p moral- 
ności”. 

"Tak napisał cytowany przez 
„Film* Haroblett. Alę_ może 
nasz komentator od _ sie- 

jakieś  glupstwo? 
„nietakt* " naszego 
przybrał taką 


bie palną? 
Owszem, 
kamentatora 
formę: 

„Poważna krytyka amery- 
kańska, przyjęła film nader ży- 
czliwie. podkreślając, żę jest 
w „Laleczce" coś z Boccaccia 
i cóś ż Szekspira, jest jakiś 
bliżej nie określony nastrój, 
który stanowi o uroku tego 
filmu. 

Widać porównanie z Bocca- 
cciem lub z Szekspirem znał 
Stefan Henel za „nietakiow- 
ne”. Albo nie zrózumiał, a co 
Chodzi, albo w ogóle „Flimu* 
nie czytał, „albo posłużył się 
recenzją z arugiej ręki. W jed- 
num i w drugim wypadku..." 
itd. 


A wszystko to wywląda na 
tzw. czepianie się bez podstaw. 
Czepiać się można, bo to do- 
bra zabawa. ale trzeba mieć 
podstawy. Chociażby takie, jak 
w tej nieszczęsnej korespon- 


dencji, w której Henel posta- 
wił nas do kąta. Czepiajmy 
się zatem + my; 

Bohaterka _ „Laleczki 
na: imię Carroll, a nie 
vol" — alk pisze Henel 
korektorski? Być może. Pa- 
skudna korekta  przerobiła 
również nazwiska bohaterki 


filmu  „Gervaise" i z Marii 
Schell, aktarki o _wszechówia- 
towej sławie — zrobiła jakąś 


* „Schól”, a imię popularnego 


aktora Gary Coopera przekrę- 
ella na „Garry*. Aż dziw, że 
w. podpisie został Fienel. a nie 
„Chenel". 


Nie chce nam się tylko wie- 


„rzyć, żeby to z winy korekty 


znalazła się 
informacja. 


korespondencji 
4 film „Gervajse* 

oczywiście 
Gerwais") 
powieści 
Zoli pt.- „Passion**. "To już He- 
nel błysnął erudycją”. 


Film „Gervaise* powstal bo- 
wiem na podstawie powieści 
„„L'Assommole”, co trzeba wie- 
dzieć. jeżeli się o filmie pisze. 
Henel widocznie... „ałbo  fi- 
mu w ogóle nie widział”, albo 
Zoli nie czytał, albo informa= 
lą, „posliżut się = drupiej re- 

i 


"Tak, tak, tapet zawsze hie- 
mat chodziw parze z ignoran- 
cja | niechlujstwem. | dobrze 
się czuje w. towarzystwie ałup= 
stwa 1 nietaktu. (32 Tsj 


odobno Marilyn Monroe by- 


ła kiedyś bardzo. zdener- 
wowana, ponieważ pewien 
recenzent nazwał ją.. -„amery- 
kańską Giną Lollobrigidą*. Coś 
„podobnego! Biedna Marityn. 
Popularność Giny Loliobrigidy 
niezmiernie wzrosła w Ameryce 
po filmie „Trapez*, w Europie 
zaś — jak powszechnie wiadomo 
— ta dwudziestoośmioletnia Wło- 
szka jest już od paru iat jedną 
z najpopułlarniejszych - aktorek 
filmowych. Włosi mówią, że La 
Lollo (tak poufale nazywają Gi- 
nę), jest ich najlepszym artyku- 
łem eksportowym. Ś 
Subiaco, małe miasteczko le- 


żące w odległości osiemdziesięciu 


kilometrów od Rzymu, było do 
niedawna znane tylko.z tego. że 
w bardzo starych murach mieści 
się tam klasztor benedyktyński. 
Od paru lat jednak turyści, któ- 
rzy przyjeżdżają do  Subiaco, 
mnjej interesują cię klasztorem. 
w którym zamknęli się świąto- 
bliwi” benedyktyni, „ natomiast 
uwagę obcokrajowców ściąga pe- 
wien sklepik z towarami koło- 
nialnymi i maleńkie mieszkanie 
tuż za sklepem, gdzie na świat 
przyszła gwiazda nr 1 filmu 
włoskiego. 

Podobnie jak wiele innych za- 
chodnich gwiazd filmowych — 
Gina trafiła do atelier wprost z 
ulicy. Dosłownie. Po prostu pe- 
wien reżyser, poszukując „no- 
wych twarzy* do swego filmu, 
zatrzymał ją na ulicy i zapytał: 
„Czy chciałaby pani zagrać w 
filmie?* Chciała. 

Wkrótce w rzymskim konkur- 
sie piękności zdobyła tytuł „wi- 
cemiss Roma*, następnie została 
„miss Italią TII*, zagrała kilka 
ról w dość przeciętnych filmach 
i... o Ginie Lollobrigidzie zaczęto 
mówić nie tylko we Włoszech, 
lecz w całej Europie. Ale nawet 
wtedy nikt nie przypuszczał, że 
Gina stanie się: kiedykolwiek 
„konkurentką* na przykład .ta- 
kiej Silvany Pampanini, która 


w pierwszych latach filmowej 


"kariery Giny była już przedmio- 


tem snów i westchnień wszysi 
kich młodszych urzędników i 
starszych sztuhaków. 
Popularność Giny Lolłobrigidy 
i jej tilmową sławę utrwalił osta- 


GINA LOLLOBRIGIDA 


tecznie film Blasettiego „Alti 
Tempi". Zagrała ona w tym fil- 
mie obok takiego mistrza ekra- 
nu jak Vittorio De Sica, z któ- 
rym później wystąpiła w filmo- 
wej serii „Chleb i miłość”. Naj- 
ważniejsze, że Gina od samego 


początku traktowała swą pracę 
w_ filmie serio i postanowiła 
być aktarką, nie zaś jeszcze jed- 
ną ślicznotką. która poprzez 
konkurs piękności trafiła do ate- 
lier. Kiedy miała wystąpić w 
amerykańskim filmie" reżysera 
Hustona — opanowała język 
gielski, by samą siebie dubbin- 
gować. Nie szczędziła czasu i 
pracy, by opanować język włos- 
ki. Tak jest, to nie omyłka, bo- 
wiem w owym czasie, kiedy Gina 
zaczynała karierę artystyczną — 
jej akcent i dykcja wiele pozo- 
stawiały do życzenia. 

Obecnie — jak już roztrąbiła 
prasą całego świata („Film* też 
nie został w tyle) — Gina Łollo- 
brigida oczekuje dziecka. Nie 
gra. Zasiądła więc do pisania 
czegoś w rodzaju oamiętnika, 
który zatytułowała „Moja cudo- 
wna przygoda”. "Tą cudowną 
przygodą jest spotkanie z -fjl- 
mem, kariera aktorska Giny, 


Tygodnik „Film i włoski 
dziennik „II Giomo Illustrato" 
uzyskały wyłączne prawa druku 
wspomnień Giny _ Lollobrigidy. 
Jak donosi nasz specjalny kore- 
spondent włoski, red. Virgilio 
Tosi — Gina ukończyła już pra- 
cę i w najbliższych dniach przy- 
śle do redakcji „Fiłmu* maszy- 
nopis. Nie jest wykłuczone, że 
już za dwa tygodnie rozpocznie- 
my w odcinkach druk jej „Cudo- 
wnej przygody”. 


Co trzeba zatem zrobić, by so- 
bie zapewnić regularne otrzy- 
mywanie - „Filmu*? — zapytają 
zapewne -nasi czytelnicy i miło- 
śnicy talentu, tudzież urody Gi- 
ny Lołlobrigidy. Na szczęście te- 
raz sprawa jest prosta. Można 
już zaprenumerować „Film* i to 
możliwie jak najprędzej, by so- 
bie zapewnić ciągłość wspomnień 
Giny Lollobrigidy oraz atrakcyj- 
nych biografii i autobiografii in- 
nych sławnych aktorów, które 
wkrótce będziemy w odcinkach 
drukować w „Filmie*. 


KRZYŻÓWKA 


ma 
„Pierluigi 


Civirani: 


Poziomo: 4 System, 
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Znaczenie wyrazów: 


Dookola poszczegolnych czar- 
nych kólek wpisać 9 wyrazów 
sześcioliterowych 0_poniższ: 


e . Litery, które znałdą 
się w polach oznaczonych. czy- 
tanc kolejno. dadzą rozwiąza- 
nie. 
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filmie była do zalatwienia, 2). 
Słynny żeglarz włoski z XV 
m wieku. 2) Ton, odcień mowy. 
4) Szkic, zarys. 5) Budka opro- 
jowa. 6) Przesadnie dokładny. 
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Po Fernandelu — Centrala Wynajmu Filmów rozwiązała istny worek z Lucią Bose. Piękną bohaterkę filmów 
„Nie ma pokoju pod oliwkami” i „Rzym, godzina 11* oglądamy obecnie w „Sycylijskich wakacjach w „Dziew- 
czętach z placu Hiszpańsk go" (na zdjęciu — wraz z Renałem Salvatori), a BAZĘ nas jeszcze hiszpań- 
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